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Ks. Tischner w towarzystwie redaktorów «Tatrzańskiego
Orła” w Nowym Jorku. Foto: Henryk Kedroń

WIZYTA KS. PROF. JÓZEFA TISCHNERA

W AMERYCE

Zjawił się nie zapowia­
dany przez nikogo, choć był
gościem Departamentu Sta­
nu, zaproszony na wizytę
kraju, w którym żyje dobre

paręnaśćie tysięcy Pod­
halan, oraz prawie dwa mi­
liony Polaków łącznie z gó­
ralami. Tym miłym gościem
był Ks. Prof. Dr. Józef
Tischner dziekan Wydziału
Filozofii Akademii Teolo­
gicznej w Krakowie, znako­
mity pedagog, pisarz o sła­
wie europejskiej i wielki syn
Podhala.

W Chicago, choć wpadłtam
prawie niespodzianie, Pod­
halanie zorganizowali na

prędce przyjęcie w Domu

Podhalan, w którym wzięli
udział członkowie Zarządu
Głównego z prezesem An­
drzejem Czyszczoniem i wi­

Ks. Tischner (w środku) w rozmowie z ks. Lazarem i red.

Nowego Dziennika Bolesławem Wierzbiańskim w siedzibie

archidiecezji nowojorskiejj Fot Malina Stadnik

ceprezeską Marią Jachy-
miak, oraz dość sporą gro­
madką górali. Ks. Tischner
z zainteresowaniem zwie­
dzał nową siedzibę Podha­
lan i słuchał wypowiedzi o

działalności naszego Zwią­
zku w Ameryce.

Pobyt w Nowym Jorku wy­
korzystał na zwiedzenie

Uniwersytetów, redakcję
“Nowego Dziennika”, sie­
dzib Polskiego Instytutu
Naukowego i Fundacji Ko­
ściuszkowskiej oraz na spot­
kanie z założycielem i
z redaktorami “Tatrzań­
skiego Orła” Janem Groma­
da, orazdr. TadeuszemGro-

madą i z prof. prof. Janiną
i HenrykiemKedroń.

Obszerniejsze sprawozda­
nie z pobytu Ks. Tischnera
ukaże się w następnym nu­
merze naszego kwartalnika.
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JULIAN DOBROWOLSKI

W DOMU PODHALAN PALI SIĘ WATRA...

Ten dom na Archer Avenue
w Chicago to już nie tylko
siedziba górali, ale insty­
tucja polonijna, którą odwie­
dzają lub z niej korzystają
liczne zrzeszenia Polaków

zamieszkałych w gościnnym,
wietrznym mieście. W Domu
Podhalan odbywają się im­
prezy sceniczne, większe i

mniejsze zebrania organiza­
cji i klubów polonijnych,
“sejmy” góralskie, festiwa­
le i pikniki na wolnym powie­
trzu i pod dachem, wesela i

uroczystości rodzinne, cza­
sem można tam oglądać cie­
kawe filmy fabularne, czy
dokumentalne - jednym sło­
wem w Domu Podhalan pali
się góralska watra z nat­
chnienia całej Polski.

Jest ten dom ozdobą Chi­
cago. Zewnętrzna strona je­
szcze niewykończona już
urzeka nie tylko znawców ar­
chitektury, ale i przeciętne­
go przechodnia. Trzeba jed­
nak wejść do wnętrza tej bu­
dowli, by zobaczyć jak się
tam pięknie - sparafrazujmy
Norwida - duch Podhala wy­
tłumaczył. W“BiołejIzbie”,
która służy za salę restau­
racyjną, znajdziemy obok
obrazów Rekuckiego kolo­
rowe “malowanki” na szkle

znakomitego artysty i poety
Jaśka z Gorców - Jana Fu­
dali, ciekawie rozwiązaną
podwójną półkę której dolna

część przedstawia rodza­
jowe sceny z życia górali od

osiemnastego wieku do dzi­
siaj, a wykonane przez ludo­
wego rzeźbiarza Stanisława
Kukuca w lipowym drzewie.
Z “biołej izby” wchodzimy
do karczmy wykonanej jak
wnętrze góralskiej chaty bez

powały, ale ze sosrębem 1

poddaszem. Wielka sala ze

sceną może pomieścić od 700
do 800 osób, mniejsza z re­
produkowanymi drzeworyta­
mi Skoczylasa jest całko­
wicie przygotowana na

mniejsze imprezy nawet z

tańcami, wreszcie na gór­
nym piętrze już wykończo­
no dość obszerne dwie sa­
le, jedna z małą scenką,
druga służy dla zbiorów

bibliotecznych.

z,anim ten dom stanął w

całej okazałości, było dużo

dyskusji, nawet poważnych
zwad na temat: czy się to

uda, czy wydoli my, czy nie

lepiej siedzieć na małym itp.
itp„ Dziś o tych zwadach pra­
wie zapomniano. Nowy,
energiczny zarząd główny
Związku Podhalan zakasał

rękawy i kończy robotę,
którą pięćdziesiąt lat temu

zaczęła garstka światłych
Podhalan, a dokończyła
dzieła gromada wszystkich
górali w Ameryce. Dom Pod­
halan w Chicago to zbiorowy
pomnik całego amerykań­
skiego Podhala.

Robota jeszcze nieskończo­
na, ale jest nadzieja i wia­
ra w to. że będzie zakoń­
czona niedługo. Tylko trze­
ba, byśmy się wszyscy ze­
szli w okół tej watry, jak
bracia i siostry w okół umi­
łowanej matki. Trza nam za­
haczyć o zwadach, niezgo­
dzie, o zawiści i zazdrości.
Nie rzucajmy kłód pod nogi
dlatego, że nas zastąpili in­
ni. nowi ludzie. I nie ma ra­
dy: trza tym “nowym” po­
móc w robocie, bo to robo­
ta dla naszych dzieci, dla

naszego Podhala, dla naszej
ślebodnej Polski i dla oj­

Grupa dzieci w paradzie 3cio Majowym w Chicago (19 85r.)

czyzny. w której żyjemy. Je­
śli masz szkodzić, to le­
piej byś odszedł jak syn
marnotrawny.

W robocie dla tych celów

mamy jedną drogę i jedno
przykazanie, to, które nam

wskazali Orkan i bohatero­
wie Polski Podziemnej. Ni­
gdy nie zrezygnujemy ze

ślebody i honoru.
W tym domu oddychamy

pełnią wolności. Tu schodzi­
my się na imprezy, na przy­
jacielskie pogwarki i dysku­
sje, na chwilę rozrywki i

zabawy. Tu odbywają się ze­
brania zarządu głównego, tu

załatwia się sprawy zwią­
zane z działalnością orga­
nizacji, z prowadzeniem i

gospodarką Domu, tu wre­
szcie każdy ma okazję do

wypowiedzenia swoich bólów
i radości.

Spróbujmy paroma mi­
gawkami spojrzeć na takie
zebranie. Nie wszyscy
członkowie i dyrektorzy z

Kół zjawili się na sali, ale

są ci, na których spoczywa­
ją najważniejsze problemy.
Nowy prezes inż. Andrzej
Czyszczoń prowadzi zebra­
nie mądrze i inteligentnie.
Energiczny, spokojny, ale

stanowczy w sprawach waż­

nych. Nie za prędki w decy­
zjach. które są sporne, kon­
trowersyjne. Słucha wywo­
dów uważnie, przerywa kie­
dy wychodzą z ram legal­
nych i słusznych. Problemy
zaognione odkłada świa­
domie na następne zebra­
nie: wiadomo, temperamen­
ty złagodnieją. Dyskusja nad

korespondencją: na pozytyw­
ne listy odpowiadać, inne

przyjąć do wiadomości . Na

listy aroganckie i warchol-
skie najlepszą odpowiedzią
- milczenie. Inżynier Czy­
szczoń posiada wielką zale­
tę, której nie mieli niektó­
rzy byli prezesi: zwaśnio­
nych chce pogodzić za wszel­
ką cenę. Unika drastycznych
wniosków i decyzji. Tym
zdobywa popularność i do­
brych współpracowników.
Niezawodnie dobry kandydat
na “lidera”. Ogromna odpo­
wiedzialność zaprowadzenie
domu spada na “gaździnę”
Marię Jachymiak. Były głosy
na pierwszym zebraniu za­
rządu po sejmie, że nie ma

lepszej kandydatki na to sta­
nowisko. I okazało się, że

były całkowicie słuszne. Ma­
rysia miała sporo doświad-

(Dokoriczenie na str. 4)
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Królowa Związku Podhalan

Wiceprezes Andrzej Pi-
toń donosi z Chicago:

W programie letniego pi­
kniku Zarządu Gł. Zw. Pod­
halan w Chicago miał miej­
sce tradycyjny wybór kró­
lowej Podhala. W finale tej
imprezy znalazło się pięć
urodnych góralek, które

przeszły wszystkie próby
egzaminacyjne na różne te­

15 Lecie Koła 24
Z.P. Szaflary

Jak się dowiadujemy, to

Koło 24 Zw. Podhalan Sza­
flary im. Augustyna Suskie­
go w Chicago obchodzić bę­
dzie nie za długo 15 lecie
istnienia i działalności. Z

tej okazji Zarząd i Komitet

tej uroczystości zawiadamia,
że wydany będzie Pamiętnik.
Przeto zwraca siętakdoZa-
rządu Głównego jak również
i poszczególnych Kół Związ­
ku Podhalan i przedsiębior­
ców i prosi o poparcie i u-

mieszczenia ogłoszeń, które

są w cenie: 1 stronica $50.,
1/2 stronicy $30., 1/4 stro­
nicy $20. Zamówienia moż­
na wysyłać na adres: Koło

Szaflary, 4302 W. 55 St.,
Chicago, IL. 60632.

Uroczystości odbędą się 24

listopada. Rozpoczną się do

południa Mszą św., którą
odprawi Jego Eminencja Ks.

Biskup A. Abramowicz. Zaś

popołudniu o 4:30 w Domu

Związku Podhalan odbędzie
się Bankiet z programem ar­

maty ku zadowoleniu “ju­
ry” i publiczności. Królo­
wą Związku Podhalan zo­
stała wybrana przybyła nie­
dawno z Polski, z podhalań­
skiej Maruszyny Anielcia

Marusarz, obecnie członkini
Koła nr. 2 Brighton Park i

aktywna artystka zespołu
“Krywań” przy tym Kole.
Ku ogólnemu zadowoleniu

publiczności Anielcia otrzy­
mała koronę królowej oraz

nagrody związane z tytułem,
a damy dworu nagrody pie­
niężne.

Wybór królowej połączono
z artystycznym programem
pieśni i tańców w wykonaniu
Szkółki Tańca przy Zarzą­
dzie głównym, oraz zespołu
“Pol onez”

tystycznym połączony z wy­
stępem Zespołu Podhale. Po

programie zabawa ogólna na

którą zapraszamy. Przyjdź­
cie wszyscy, a ubawicie się
prawdziwie po góralsku.
WYSTAWA JANA FUDALI
W CHICAGO

W Domu Podhalan w Chi­
cago została otwarta wysta­
wa malowanych na szkle o-

brazów Jana Fudali. Wysta­
wa połączona jest ze sprze­
dażą tych “malowanek”-jak
on je nazywa. Jak dotąd
sprzedano już kilkanaście

obrazów, a wśród nabywców
znajdują się nie tylko Pod­
halanie,. ale nawet cu­
dzoziemcy. Jan Fudala, po­
pularny Jasiek z Gorców, ma

zamiar przyjechać do USA.
w przyszłym roku. W planie
są wystawy w Chicago i No­
wym Jorku, oraz artystyczne
występy, bo trzeba pamiętać,
że Jasiek jest jednym z czo­
łowych poetów gwarowych
młodego Podhala, instrukto­
rem narciarskim i organi­
zatorem zespołów regional­
nych w Rabce, Kasinie Wiel­
kiej Rabie Wyżnej i Zako­
panem.

40sŁa Rocznica
Dnia 29 września w Domu

Związku Podhalan w Chicago
odbyła się wspaniała niespo­
dzianka z okazji 40tej
rocznicy pożycia małżeń­
skiego honorowego i b. Pre­
zesa Józefa i Wandy Króż-

lów, która ściągnęła wielu

przyjaciół. Do życzeń jakie
im składali, “Tatrzański
Orzeł” dołącza staropolsko
góralskie sto lat.

FESTIWAL GÓRALI
POLSKICH W ŻYWCU

W lecie tego roku odbył
się w Żywcu Festiwal Gó­
rali Polskich. Kilkanaście

zespołów z Podhala i Be­
skidów uświetniło tę żyw-
czariską imprezę. Z nagro­
dami wrócili “Śwarni” z No­
wego Targu, oraz krakowski

zespół AkademickiegoZwią-
zku “Hamernik”. Górale
ziemi żywczańskiej brali
bardzo aktywny udział w A-
kademickim Zw. Podhalan, a

przewodził im w okresie

między wojnami znakomity
historyk dr. Stanisław
Szczotka.

W DOMU PODHALAN

PALI SIĘ WATRA...

(DOKOŃCZENIE)

czenia zawodowego z pracy
w własnym interesie, oraz

z okresu przedsejmowego,
choć ten ostatni należał do

gorycznych. Spadały na nią
niesłuszne oskarżenia,
utrudniano jej pracę naj­
rozmaitszymi wybiegami.
Był to okres najcięższej
próby. Wytrzymała i na

prośby wielu przyjaciół
przetrwała, nie rezygnując
z tego stanowiska. Z nowym
zarządem praca, choć po­
większona o restaurację,
idzie gładko od kiedy fun­
kcję buchaltera powierzono
prezesowi Koła Wróblówki
Józefowi Króżlowi. Jego fa­
chowa wiedza i doświadcze­
nie sprawiły, że buchalte­
ria Domu prowadzona jest
znakomicie. Obok tych nie­
zawodnych pracowników za­
siada w zarządzie na sta­
nowisku wiceprezesa An­
drzej Pitoń doskonały orga­
nizator imprez, a przy tym
poeta i literat, oraz na sta­
nowisku dyrektora Stanisław

Dzierżęga, prezes Koła Bia­
ły Dunajec, oraz przewod­
niczący Komitetu Stypendi­
alnego Zw. Podhalan w sta­
dium organizacji. Do aktyw­
nych współpracowników na­
leżą z dawniejszych działa­
czy Helena Trunko, ostat­
nio pod opieką lekarską, o-

raz Andrzej Wróbel hono­
rowy prezes Zw. P.

Trzaby jeszcze przyciąg­
nąć do tej rzetelnej roboty
młodych, którzy tu przyby­
li niedawno i już się urzą­
dzili. Chodzenie “swoimi”

drogami jest dobre i poży­
teczne, ale podhalańska dro­
ga, to niemal obowiązek spo­
łeczny każdej młodości, czy
bardzo młodej, czy dojrza­
łej. Zejdźmy się więc do

gromady jak nam to przyka-
zował Orkan. Jest nadzieja,
że i ten problem nie będzie
za trudny dla naszego nowe­
go, a obrotnego prezesa.
Jedno tylko małe zastrzeże­
nie zgłosił pod jego adre­
sem jeden z moich przyja­
ciół: - Chłop z niego co sie

tycy ba ale do kieluska nie

skory...
Julian Szynalik Dobrowolski
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Nie tak dawno bow

lipcu minęło pięćdziesiąt lat,
czyli pół wieku szczęśliwego
pożycia małżeńskiego Bo­
lesława i Ludwiny Babiczów.
Pobrali się w Żałucznym na

Podhalu, dokąd Rodzice za­
wieźli małego Bolusia z

Ameryki. Zaś Ludwisiauro­
dziła się w Żałucznym. Bo­
lesław Babicz przyjechałdo
Ameryki w roku 1939. Zaś
żona Ludwina z córką Sta-

sią przyjechały w roku 1947.
Tu dochowali się syna Bo­
lesława i sześciu wnuków,
a da Bog niedługo będą i

prawnuki.
Cała Rodzina Babiczów nie

tylko są członkami Stowa­
rzyszenia Tatrzańskich Gó­
rali w Passaic, N.J. ale
brali i bierzą czynny udział
w różnych przedstawieniach
i publicznych występach na

różnych okazjach. Do ży­
czeń, jakie im składali z

tej okazji krewni i przyja­
ciele na specjalnym przy­
jęciu dołączamy my z “Ta­
trzańskim Orłem” którego
są czytelnikami staropolskie
skie sto lat, wszystkiego
najlepszego, żeby w zdrowiu
i szczęściu doczekali dia­
mentowego.

Ludwina 1 Bolesław Babicz

Eleonora 1 Józef Szczurek

ZŁOTY JUBILEUSZ BABICZÓW

Ś.P. FRANCISZEK ŚLEMOK

Franciszek i Maria Ślemok.
Springdale, PA

Dnia 5 czerwca br. po­
żegnał się z tym światem
śp. Franciszek Ślemok,
członek Koła Z w. Podhalan
nr. 14 Tatry Uniontown, PA
i długoletni czytelnik i Pa­
tron “Tatrzańskiego Orła”.

Zmarły urodził się w roku

1895 w uroczej wiosce na

Podhalu w Cichem. DoAme-

ryki przybył w roku 1912.
Sześć lat później w roku
1918 wstąpił w związek mał­
żeński z Marią Koisówną z

Mt. Pleasant, PA z którą
dochowali się dwóch synów,
trzech córek i czternaście

wnucząt. Stale mieszkali w

zagłębiu węglowym gdzie śp.
Franciszek przepracował
przeszło pół wieku w ko­
palniach węgla. Zawsze w

okresie Świąt Bożego Naro­
dzenia przysyłał życzenia i
datek na prenumeratę i fun­
dusz “Tatrzańskiego Orła”

którego bardzo lubił i był
jego przyjacielem. Kiedy w

roku 1976 żona go odeszła
w zaświaty często pisał i
uskarżał się na reumatyzm
i samotność. Pewnego razu

prosił mnie, że jeżeli na­
dejdzie jego czas kiedy Go
Bozia powoła do siebie, że­
by napisał “Tatrzański O-
rzeł” jak to robi od lat,
że go już niema wśród nas.

Grywał on na swych ulu­
bionych skrzypeczkach do-

ZŁOTE GODY W KANADZIE

Otrzymaliśmy miły i ob­
szerny list od naszych Przy­
jaciół i miłośników “Ta­
trzańskiego Orła” aż z Ka­
nady z wiadomością, że nie­
dawno temu obchodzili pół
wieku szczęśliwego pożycia
małżeńskiego. Ci szczęśliwi
Jubilaci to serdeczni góra­
le: Józef Szczurek-Kapla i

jego małżonka Eleonora z

domu Ogrodna, rodem z

Wróblówki. Zaś nasz przy­
jaciel Józefpochodzi z Czar­
nego Dunajca i jest bratem

śp. Stefanii Kędzierskiej. W
liście pisanym ze swadą pa­
ni Leonora takie składa ży­
czenia: “Daj Wam Boże do­
bre zdrowie, dużo lat życia,
abyście nas dalej mogli cie­
szyć “Tatrzańskim Orłem”,
w którym bardzo ładnie opi­
sujecie nasze kochane Pod­
hale i naszych Rodaków Pod­
halan po tej stronie wielkiej
wody.” W dalszym ciągu pani
Leonora donosi, że miała

miłe, rodzinne wizyty: “W

sierpniu tego roku przyje­
chały do nas dwie moje sio­
stry Mary Króżel i Ludwi­
ka Liput z Chicago, ale naj­
większą radość sprawił mi
brat Edward Ogrodny ze

swoją żoną Bronisławą z

dwoma córkami i wnukami,
bo to była pierwsza wizyta
jego po 58 latach niewidze­
nia się. Hej, było też wiele
do mówienia po tylu rokach

rozłąki.”
Jubileusz 50-lecia miał

miejsce w Bluffton w Kana­
dzie, a “party” trwały aż

trzy dni przy udziale wielu

dostojnych gości i przyja­
ciół. Tańczono i bawiono się
jak za dawnych dobrych lat.

Uroczystość opisała Kay
Futton zabawnym wier­
szem w języku angielskim,
by ją upamiętnić członkom

rodziny i gościom. Dołącza­
my i my wraz z “Tatrzań­
skim Orłem” do tych życzeń
gromkim: STO LAT!

póki mu tylko reumatyzm po­
zwalał na to.

Niechże Go w niebie na

innym gazdostwie do grona
góralskich muzyków przyj-
mą i niech przebranej Oj­
czyzny ziemia lekką mu bę­
dzie.

JWG
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WIADOMOŚCI Z PODHALA

Spiski zespół młodzieży w gronie działaczy Związku
Podhalan. Foto: Tadeusz Pudzisz

UROCZYSTOŚCI NA SPISZU

W ŁOPUSZNEJ I W GORCACH

----- Ku czci Seweryna
Goszczyńskiego

Staraniem Zarządu Od­
działu Spiskiego Związku
Podhalan w Łapszach Niż­
nych w dn. 22 czerwca zo­
stała odprawiona w miejsco­
wym kościele parafialnym
uroczysta, koncelebrowana
Msza św. w Intencji zasłu­
żonych działaczySpisza: wy­
bitnego bojownika o polskość
tej ziemi, Józefa Wiśmier-

skiego, zamordowanego w

1920 r., Jana Plucińskiego,
Stefanii Kindlarsklej i ks.
Józefa Stanka, który zginął
w Powstaniu Warszawskim.

Homilię w czasie Mszy wy­
głosił ks. prof. Józef Tisch­
ner, kapelan Zw. Podhalan,
poczem po Mszy, nastąpiło
złożenie kwiatów na groble
J, Wiśmierskiego i pod tab­
licą pamiątkową ks. J. Stan­
ka. Następnie w miejscowym
Domu Ludowym odbyła się
wieczornica, w czasie której
referat o historii Spiszą, w

Jacek Pawelec Michniak
z żoną Marla (1962r.)

szczególności o działalności
Komitetu Plebiscytowego w

1920 r., wygłosił Julian Ko­
walczyk, poczem w części
artystycznej wystąpił zespół
regionalny “Spiszacy”, któ­
rego tańce i śpiewy zostały
przyjęte przez zebranych z

wielkim aplauzem. Zespół
ten, założony niegdyś przez
Jana Plucińskiego, jest od

szeregu lat prowadzony
przez kierowniczkę szkoły,
Ludmiłą Kowalczykową, a

prezesem Oddziału Zw.
Podhalan w Łapszach Niż­
nych jest Władysław Kowal­
czyk.

W uroczystościach spiskich
wzięli udział czołowi dzia­
łacze Zw. Podhalan z pre­
zesem, Andrzejem Kudasi-

kiem, na czele, przybyła na

nie również specjalna wy­
cieczka Oddziału Krakows­
kiego Zw. Podhalan.

z karty żałobne;

W Dzianiszu zmarł przy­
jaciel “Tatrzańskiego
Orła”, pisarz ludowy śp. Ja­
cek Michniak.

W Dilliner, Pa. dnia 16
września pożegnała się z

tym światem śp. Zofia Ha-

berny.
Cześć Ich pamięci!

Z Inicjatywy i staraniem
Oddziału Związku Podhalan
w Łopusznej, któremu prze­
wodzi Stanisław Szewczyk,
w dniach 22 i 23 czerwca

bro odbyły się piękne uro­
czystości ku czci wybitnego
poety romantycznego 1 po­
wstańca listopadowego, Se­
weryna Goszczyńskiego. Te­
go, który, ukrywając się w

latach 30-tych ubiegłego
wieku w dworze Tetmajerów
w Łopusznej, poznał bliżej
Podhale i lud góralski po­
święcając mu swoje głośne
dzieło “Dziennik podróży do
Tatrów” a także poematy
“Sobótka” 1 “Kościelisko”.

Goszczyński, jeden z pier­
wszych, zwrócił uwagę spo­
łeczeństwa polskiego na nie­
zwykłe piękno krajobrazu
Podhala 1 kultury jego ludu.

Uroczystości, w których
wzięli udział Podhalanie z

różnych stron regionu łącz­
nie z kilkudziesięcioosobową
wycieczką członków krako­
wskiego środowiska podha­
lańskiego, miały swoją
niecodzienną oprawę. Póź­
nym wieczorem w sobotę 22
VI. na Szumalowej Polanie,
położonej wysoko w Gorcach

ponad Łopuszną, ks. prof.
Józef Tischner - sam zwią­
zany z Łopuszną od dzieciń­
stwa - odprawił na ołtarzu

polowym, pośród szałasów,
Mszę św. W swojej homilii
mówił o chrześcijańskiej

Młodzież ze Spiszą z Ks. Tischnerem.

symbolice ognia, rozpa­
lanego w noc Świętego Jana,
o Duchu Świętym 1 Jego o-

gnlstych znakach, o “Sobót­
ce” Goszczyńskiego, naro­
dzonej z chrześcijańskich,
góralskich tradycji.

Po Mszy rozpalono na po­
lanie wielkie ognisko, wo­
kół którego dzielono się żen-

tycą, moskolami, kołocaml,
góralską kapustą, a już bli­
sko koło północy zaczęły się
przy ognisku góralskie tań­
ce, śpiewy z muzyką, wre­
szcie na końcu utworzono

braterski krąg 1 odśpiewano
“Wszystkie nasze dzienne

sprawy”, poczem z pochod­
niami w rękach zeszli wszy­
scy do Łopusznej, gdzie go­
ście nocowali w domach

miejscowych działaczy pod­
halańskich.

Nazajutrz, w niedzielę, w

kościele parafialnym w Ło­
pusznej ks. Tischner odpra­
wił nabożeństwo i wygłosił
kolejną homilię o głęboko
patriotycznych akcentach,
nawiązującą do postaci Se­
weryna Goszczyńskiego, tak
blisko związanego z Łopusz­
ną. Zakończenie uroczysto­
ści odbyło się tego samego
dnia w Jurgowie na Spiszu
(gdzie urodziła się matka ks.

Tischnera) - na polanie Pod

Okólnym rozpalono znów o-

gnisko iznówzabrzmiałprzy
nim na pożegnanie naski, gó­
ralski śpiew.
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PISZE DO NAS

JASIEK JĘDROL

Znakomity gawędziarz pod­
halański i organizator “Po-

roniańsklego Lata” Jan Ję-
drol z Poronina dzieli się
z nami ostatnimi wiadomo­
ściami z terenu Podhala:
“Jestem stale wrozjazdach.
Z naszym zespołem “Har­
nasie” występowaliś my w

Toruniu, Poznaniu, oraz w

Kazimierzu. Po powrocie
trza było przygotować “Po-
roniańskie Lato”, które od­
było się w dniach od 10 do
11 sierpnia br.. Impreza uda­
na, ale pochłonęła dużo cza­
su i nerwów, bo zawsze są

jakieś problemy. Co do mnie,
to jakoś się trzymam. Tak

Podhalański Oddział Tow.

Opieki nad Zabytkami

Marian Matusiak z Ojcem Świętym
w Watykanie.

Otrzymaliśmy miły 1 in­
teresujący list od p. Ma­
riana Matuslaka z Zakopa­
nego zainteresowanego och­
roną zabytków na Podhalu.
Oto fragmenty jego listu:
“Koniecznie jest uświado­
mienie społeczeństwa na­
szego regionu o wartości 1
roli zabytków, których już
tak mało się ostało. Wiele

całkiem zdrowym to nie je­
stem, ale jeśli człowiek nie

będzie się zajmował tym, co

go cieszy, co jest pasją je­
go życia, to całkie m zdzia-

dzieje.”
W Festiwalu międzynaro­

dowym Tatrzańska Jesień -

pisze Jan Jędrol - “będę
prowadził koncert kapel pol­
skich i zagranicznych. Im­
preza bardzo pożyteczna, bo

jednoczy zespoły górskie z

całego świata. Pod koniec
września będę występował w

Krakowie na Targach Sztu­
ki Ludowej jako gawę­
dziarz”.

Naszemu miłemu gawę­
dziarzowi z Poronina życzy­
my dalszych sukcesów ar­
tystycznych i dużo krzepy
góralskiej.

dałbym za to, aby móc wi­
dzieć Podhale oczyma pań­
skiego dzieciństwa... Było
wówczas zapewne skromnie,
ale chyba regionalnie i swoj­
sko. Tylko nieliczni nie

szczędzą dziś sił na wszyst­
kich społecznych frontach,
ratując resztki zanikającej
kultury Podhala”.

I dalej pisze p. Matusiak:

“Donoszę, że mnie spotkał
wielki zaszczyt kierować za­
łożoną przez siebie organi­
zacją społeczną, która osta­
tecznie stała się oddziałem

działającego w stolicy “To­
warzystwa Opieki nad Za­
bytkami. Skład zarządu: Ma­
rian Matusiak, Wincenty Ga­
lica, Maciej Pinkwart, Mi­
chał Gąslenlca-Szóstak,
Wiesław Białas i Leszek Wa-

syłkowskl. Uważam - koń­
czy p. Matusiak - że pra­
cując w tym zespole doś­
wiadczonych ludzi, uda się
nam uratować wiele zabyt­
ków Podhala.”

Powodzenia w tej trud­
nej, ale wartej zachodu mi­
sji.

BOLESŁAW KARPIEL

PRYMISTA

Maria Cukier i Bolesław Karpiel jako młoda para
na scenie w Zakopanem.

W drugim dniu “Poro­
nią ńskiego Lata" znany
działacz podhalański Boles­
ław Karpiel otrzymał hono­
rowy tytuł “prymisty”.
Trzeba to podkreślić, że ten

artysta należy do ekstrakla­
sy muzykantów góralskich i
nie ma większej imprezy na

Podhalu, w Polsce, czy za­
granicą, w którejby Karpiel
nie brał udziału. Ten hono­
rowy tytuł przypadł Bolkowi
w 40-stą rocznicę Jego dzia­

PORONIAŃSKIE LATO

Z DESZCZEM

Jak nam donosi Jan Ję­
drol tegoroczne “Poroniań-
skie Lato” w Poroninie nie
miało szczęścia do pogody,
choć “stryk1’ Jędrol znany
jest nawet w polskiej tele­
wizji z tego, że umie wy­
czarować pogodę prawie na

każdą imprezę na Podhalu.

Było trochę słońca w nie­
dzielę, ale i tak większość
imprez odbywała się pod da­
chem. Tu mała uwaga: Pod­
halanie urobili sobie przy­
miotnik własny i nazywają
występy góralskich zespołów
“Poroniańskim Latem”, zaś
literaci z Krakowa, czy War­
szawy obstają - może i słu­
sznie - przy swoim i jak

łalności artystycznej, a

trzeba dodać że zakopiań­
ski Jubilat to artysta
wszechstronny, bo pierwszej
klasy muzykant, tonecnik ze

hej, jak trzeba, to zaśpie­
wa, że się echo po halach

niesie, mistrz w stolarce i
budowie i rzetelny działacz
i członek Związku Podhalan.
W tym samymdniutytułpry-
misty otrzymał także Józef
Galica ze Stasikówki.

nazwa wskazuje: Poronin,
mówią i piszą “Poronińskie
Lato”.

W tym roku wystąpiło w

tym święcie 8 zespołów mło­
dzieżowych i aż 9 dorosłych.
Zespoły młodzieżowe: “Ma­
li Śwarni” z Nowego Tar­
gu, “Mali Harnasie” z Po­
ronina, “Mali Brzegowia-
nie”, “CTlęta” z Chochoło­
wa, oraz dziecięce grupy z

Łopusznej, Bystrego, Szaf­
lar i Stasikówki. Wśród ze­
społów starszych prym wo­
dził znakomity zespół im.
Klimka Bachledy.

Jan Jędrol pasował sze­
ściu chłopców na honielni-
ków.
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Frań. Bachleda-

Księdzulorz
JESIEŃ

Przysła jesień z niedobocka
w s'rybelnej miesiącka poświacie,
w wyzdajanej co cud sacie,
z wójkami u syje z jarząbka.

Jan Fudala

PIREMEJSKI WIERSZ

Z REGIONU BEARN

Obcy w pirenejskiej podróży
Bearneńczycy z Kropiankami
w milczeniu góry obzierali

poczułem oddech miłości z Południa.

Za ich ślebode wzniosłem toast

w błękitnej winiarni

Gdziekolwiek będę młodość swoją
miesiączkami poił
Eliane w Morisout Creuzet - przyjaciele moi
na wspomnienie waszych Pirenejów
krapke waszego szczęścia po zbójecku
bym ukradł
i nigdybym go nie oddał

Więc pijcie ze mną
na zdrowie i miłość
z grupą "LOU CEU” de Pau

Z niom zjechali do nos goście
izzomiedze,izzościany
w góralskich sercak przywieźli
cały swój świat ukochany.

PODETNIJ MI

NOGI NUTOM

Podetnij mi nogi moje
Kiedy w tońcu tego tupiom
Kie kolusek kręcom zwoje
- Podetnij mi nogi nutom!

Hej! Muzyka, cy słysycie
O co ku wom zawdy wołom?

Cy słowo moje głusycie
Nohrubsom strunom basowom!

Hej! - Prymistalw tom noc lutom
Z wyjarzonym niebem w pełni
Zagroj-ze mi pieknie pytom
- Podetnij mi nogi nutom!!!

Jan Fudala

POETA

Raniusieńko ukłoniłem się wiośnie

poszedłem uboczą
spotkanym ludziom pozdrówkałem serdecznie

Boga pochwaliłem przed górską kapliczką
chciałem powitać świt i wschód słońca
usiłowałem wiersz napisać
złożony z brzasku, wiosny i Gorców

Ludzie zrobili wielkie oczy
- co on za te wiersze kupi
z politowaniem kiwali głowami
- idzie wschód słońca oglądać

Taki głupi!

Andrzej Gędłek

TĘSKNOTA I CAS

Zajencały jaworowe gęśle na obcej ziemi;
Poleciały nuty podhalańskie w mojej głowie
wrócił cas, wspomnienia górskich szlaków blask.

Siednonek se w góralskim i przy tych gęślach
przymknonek se ocy, by mi wrócił cas tatrzańskich

scytów, dunejec

Zajencały jaworowe gęśle na obcej ziemi.

Poleciały nuty podhalańskie w mojej głowie
wrócił cas, wspomnienia górskich szlaków blask.

Siednonek se w góralskim i przy tych gęślach
przymknonek se ocy, by mi wrócił cas tatrzańskich

scytów, dunajeckich ubocy.

Sledze i tak myślę cy jo tyz bede mloł kiedy
toscyńście obeś te nase góry choć roz jesce.

Godali mi tak, owak o górach, opowiadali
o pięknych krajach, a jo im godoł ze nase

Podhale to nojpiekniejso kraina.

Godołek im jesce i tak ze to nase Podhale
choć nie za bardzo rodne ale za to straśnie urodne.

I tak zek se pomyśloł ze nikt nie zamknie

góralskiej ślebody, ani wesołości, kie tu

w Chicago momy dom góralski, a w nim
telo wesołości.

Chicago, 3 października 1984r,
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Adam Asnyk

KOŚCIELISKA
Pionowo sterczące skały
Igłami świerków się jeżą,
W ciemną się zieleń ubrały,
Lecz w balsamiczną i świeżą,
Z której gdzieniegdzie szczyt biały
Kamienną wytryśnie wieżą
Lub nagie wapienne ostrze
Szeroko pierś swą rozpostrze.
Za każdym drogi zakrętem
Cały krajobraz się zmienia;
Jakby w królestwie zamkniętem
W głaz zamienione marzenia,
Dziwaczne fantazji gmachy
Z wejrzeniem coraz to nowem

Wiszące ściany i dachy,
Tłoczą się ponad parowem
Lub uciekają w lazury,
Ręką marzącej natury
Wypchnięte z ziemi ogniska...

To Kościeliska!

Hanka Nowobielska
Małgorzata Stańco

CUDNIE MI

Naściebałak gwiozdy na limbowe igły
z koroli skoruse serdusko jak wotum

złozyłak pod krzyzem na scycie Giewontu
coby mnie mój mięły nie zabocył nigdy.

Daleko do wróżki chodziłak piechotą
po wywor ziołowy i słowa tajemne
by sie mięły ni mógł zaobeńść przeze mnie

zacyniłak cary, wkopałak mu pod próg

Nie pomogły cary na scycie Giewontu
ani porobisko zakopane pod próg
nie pomogło serce ze skorus koroli

przysięgi tak pukły, jak pajęcyn włosy
ani sie mój mięły nie obeżroł, odsed
i cudnie mi, ze' świat sie wte nie zawalił

MODLITWA O POKÓJ

O nie przysłaniaj oczu mych
wspomnieniem.
czarnym jak ziemia, ciężkim jak łza.

I zamknij smutku naszego cienie

po nocy ciemnej, poranek niech trwa.

Jan Fudala

MŁODOŚĆ

Uspokój dusze, daj nam niepamięć
młodości pozwól czerpać nam zdrój,
a każdy dzień, niech będzie wzrastaniem

do nowych, cięższych nam ról.

I niech daremnie nie będzie
to trwanie

przecież pragniemy trwalsze coś wznieść
Twarlsze nad wszelkie budowanie

Pokój na Ziemi! to chcemy mieć,

Przywróć mądrości nad wszelkie rady
niech pochopność -

- nie wskrzesza się skra

Daj Prawość i - Pojednanie
Myśmy wodzami-

Jutrzejszego Dnia!!!

Bocys chłopce
jakoś septoł
ze to syćko
kielo mos telo dos
ze mi dos
na sianecku
w słońcu
tońcu
na brzyzecku
w lesie

gałązecka niejedna jest
dziywce moje
z cornym ockiem
dom ci syćko
nad potokiem
dom wesele
kielo ino w gibkim ciele
Jakoś frajerecka
jakok Janicek

hipnen w wiyrsycek
i ubośkom ci młodość
z jedliny
ze skorusy i grusy

— Hej warcej sie ozyńdą
góry z dolinami

jako sie ozeńdzie

miyłość między nami --

Młoda poetka
z Zakopanego

W pierwszym numerze

“Tatrzańskiego Orła” na

rok 1985 zamieściliśmy dwa
wiersze młodej poetki, gó­
ralki z Zakopanego Małgo­
rzaty Stańco. W liście do

Redakcji pisze nam, że

ukończyła liceum w Zako­
panem, lecz nie została
przyjęta na wyższe studia
"z braku punktów za pocho­
dzenie i z uwagi na stan za­
robkowy rodziców”. Oczy­
wiście dla młodej, ambitnej
studentki był to cios dotkli­
wy bo rujnujący zamierze­
nia na przyszłość, oraz po­
stawę w spojrzeniu i ocenie

środowiska, w którym jej
przyszło pracować i żyć.

W nadesłanych wierszach

jest wiele zadumy i rozwa­
żań nieco filozoficznych, ale
szczera uczuciowość i wraż­
liwość przy dążeniu do do­
skonalenia wyrazu poe­
tyckiego - to dobra zapo­
wiedź na przyszłość, bo po­
ezja rodzi się nie tylko z

natchnienia; trzeba nad nią
pracować.
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Bohaterska śmierć
Generała Kustronia

W krakowskim “Tygod­
niku Powszechnym” ukazał

się artykuł omawiający ży­
cie i śmierć podhalańskiego
generała Józefa Kustronia,
z którego przekazujemy na­
szym Czytelnikom część za­
tytułowaną “Wrzesień 1939:

wojna i śmierć", oraz w

skrócie życiorys bohater­
skiego dowódcy 21 Dywizji
Piechoty Górskiej, w skład

której wchodziły pułki
strzelców podhalańskich z

Nowego Sącza, Bielsko-Bia­
łej i Cieszyna, oraz 2 pułk
artylerii lekkiej.

Józef Kustroń urodził się
w Stryju, ale od wczesnej
młodości związany był z No­
wym Sączem, gdzie ukończył
szkołę powszechną i kla­
syczne gimnazjum pierwsze
im. Długosza, gdzie się oże­
nił i gdzie do dziś żyje jego
rodzina. Studia wyższe ukoń­
czył na Uniwersytecie Ja­
giellońskim. Brał udział we

wszystkich walkach Legio­
nów Piłsudskiego w słynnym
pułku Czwartaków. Po woj­
nie, już jako pułkownik, a

następnie generał dowodził

różnymi jednostkami, a w

roku 1935 został zamiano­
wany dowódcą 2 Dywizji
Piechoty Górskiej.

STEFAN JELLENTA

WRZESIEŃ 1939:

WOJNA I ŚMIERĆ
31 sierpnia 21 DPG ob­

sadzała w zasadzie pozycje
1 stanowiska naprzeciwko
trzech dywizji piechoty
Wehrmachtu: 7. monachij­
skiej, 44. (wiedeńskiej) 1
45. (górnoaustr lackiej) wy­
wodzących się z prze-
danschlussowego wojska
międzywojennej Austrii.

Rozpoczął się 16-dniowy
szlak bojowy 21 DPG wio­
dący z Beskidu Zachodnie­
go aż po wschodnią połać
dzisiejszego województwa
rzeszowskiego: szlak cięż­
kich, krwawych walk toczo­
nych ze wspieranymi przez
Luftwaffe regularnymi jed­
nostkami Wehrmachtu oraz z

podporządkowanymi im
świetnie uzbrojonymi i wy­

szkolonymi bojówkami cy­
wilnych dywersantów. Szlak

bojowy, który wymagał od

dowódcy dywizji, od każdego
szeregowca - nie tylko męst­
wa, lecz także ogromnej od­
porności psychiczej i fizycz­
nej.

Egzamin z posiadania tych
bezcennych walorów zdali

podkomendni Kustronia zna­
komicie, mimo załamań spo­
wodowanych nieludzkim

wręcz zmęczeniem. Zdałten

egzamin także sam generał
i jako mężny żołnierz, 1 jako
świetny dowódca. Oto kilka

przykładów.
Po zaciętych 1 stoczonych

przez oddziały 21 dywizji
walkach musiano 1 września

pod naporem nieprzyjaciel­
skiej przewagi opuścić m.in.
Skoczów. Gdy sztab dywizji
przesuwał się w związku z

tym nazajutrz do Bielska-

Białej, znalazł się tam po
bardzo silnym ogniem.

Regularne oddziały nie­
przyjaciela prowadziły ogień
z zamku, natomiast dywer-
sanci - z opanowanej przez
nich fabryki mieszczącej się
na tyłach budynku dowództwa

polskiego. Ogień z obu punk­
tów ześrodkowany był na

oknie, z którego gen. Kus­
troń dowodził obroną. Mimo
to udało się wyjść obronną
ręką z tak krytycznego po­
łożenia.

5 IX stoczono w pobliżu
Skawiny całodzienny zwycię­
ski bój z jednostkami 45,
jak też 44. DP Wehrmachtu:
odrzucono najpierw ich

oddziały rozpoznawcze, od­
pierając później trzy (ostat­
nie wspierały czołgi) natar­
cia nieprzyjaciela. Dzięki
prowadzonym przez gen. Ku­
stronia przeciwnatarciom i
wzorowemu działaniu arty­
lerii dywizyjnej pod do­
wództwem płk. dypl. Kon­
stantego Ważynskiego ponie­
śli Niemcy znaczne straty.

Wytrawny dowódca fron­
towy i czołowy polski pisarz
wojskowy płk dypl. Marian
Porwit nazwał piąty wrześ­
nia wielkim dniem 21. DPG.
7 IX wieczorem przeprawia­
ła się GO “Boruta” z za­
chodniego brzegu Dunajca
(rejon Biskupic Radcow­

skich) na wschodni (rejon
Lisiej Góry) po moście pon­
tonowym. Jednakże nagłe
uderzenie wrogiego oddziału

pancernego (także na sta­
nowisko generała Kustro­
nia), odcięło od przeprawy
znaczną część oddziałów

polskich.
Doszło przy tym do walki

na granaty ręczne między
załogą niemieckiego samo­
chodu pancernego, atakują­
cego polskie stanowisko do­
wodzenia, a gen. Kustronlem
i towarzyszącym mu ofice­
rem operacyjnym jego szta­
bu .kpt. dypl. Witoldem Wró­
blewskim.

Mimo to udało się dy­
wizjonowi przeprawić przez
rzekę wpław. Na drugim
brzegu zbierał generał swe

rozproszone oddziały. Głów­
nie dzięki determinacji od­
działów i gen. Kustronia, z

tych ciężkich opresji nad

Dunajcem Grupa Operacyj­
na “Boruta” wyszła stosun­
kowo szczęśliwie” (te sło­
wa o gen. Kustroniu pocho­
dzą z niezastąpionej książ­
ki “Armia Kraków” ppłk,
dypl. Władysława Stęblika.
13 września, prawe skrzyd­
ło znacznie już uszczuplo­
nych szeregów Armii “Kra-,
ków” usiłowało przebić za­
porę nieprzyjaciela w ob­
szarze Jarosław - Toma­
szów Lubelski - Zamość.

Zadaniem zaś posuwającej
się w straży przedniej 21.
DPG było wtedy opanowanie
węzła drogowego Oleszyce-
Lubaczów na wschód od Ja­
rosławia. Dywizja dociera

tutaj 15 IX w ciężkich wal­
kach, wstrzymywana cały
czas ogniem artylerii nie­
mieckiej.

Ale zdobywa nazajutrz
jeszcze wieś Dachnów. Oka­
zało się jednak rano 16 IX,

że nieprzyjaciel zdołał ( krą­
żyć osamotnioną dywizję ze

wszystkich stron. Dywizjo-
ner rozdzielił całość na dwie

kolumny: sam ruszył na cze­
le złożonej ze sztabu Dywi­
zji, resztek Batalionu Zbior­
czego 3 p. strz. pdhl. dowo­
dzonego przez kpt. Józefa
Żurka, trzech czołgów
“Vickers” i radiostacji - ze

wsi Dzików Stary ku najsil­
niej zagrożonemu skrzydłu.

Namawiany po drodze przez
oficerów sztabu, by przyłą­
czył się do mniej zagrożo­
nej kolumny zachodniej lub

by przebił się samotnie -

generał odmówił stwierdza­
jąc: “Zostanę przy dywizji
i zginę z ostatnimi jej żoł>-
nierzami. I tak żyję już za

długo, gdyż wczorajsze po­
ciski przeznaczone dla mnie

trafiły mego oficera or-

dynansowego.”
Po słowach tych wyruszył

natychmiast marszem ubez­
pieczonym na czele wspom­
nianego oddziału na północny
wschód ku Lasom Moszczari-
skim. Na polanie leśnej mię­
dzy wsiami Koziejowska i
Ułazów został oddział gene­
rała ostrzelany silnym cią­
głym, długotrwałym ogniem
niemieckich cekaemów.

Jeden z pierwszych po­
cisków ugodził generała Ku­
stronia w policzek pod pra­
wym okiem, gdy mimo to

chciał się podnieść i jakby
rzucić naprzód - otrzymał
postrzał w krzyż i w prawą
łopatkę. Żył jeszcze kilka

minut 1 usiłował coś powie­
dzieć, lecz zaraz ucichł i

zesztywniał. Była wtedy go­
dzina 14.

Wraz ze śmiercią dowód­
cy - przestała istnieć 21.
DPG jako całość. Ale pozo­
stali przy życiu, a nie wzię­
ci do niewoli jej żołnierze
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przedostali się za Tanew

walcząc w szeregach innych
jednostek Armii “Kraków”
aż do końca...

A oto ocena jaką wysta­
wił- gen. Kustroniowi jego
bezpośredni przełożony do­
wódca G.O. gen. bryg. Bo-

ruta-Spiechowicz we wnios­
ku o pośmiertne odznacze­
nie Kustronla Orderem Wo­
jennym

“ Virtuti Militari”
III klasy: “Generał Kustroń

był zawsze spokojny i nie­
ustraszony. Był wszędzie

tam, gdzie przykładem i wolą
trzeba było oddziały prowa­
dzić do walki, względnie tam

gdzie z licznych trudnych sy­
tuacji trzeba było je wypro­
wadzić. Rozumiał, że nie
wolno mu się cofać bez od­
gryzania, że trzeba chwy­
tać okazje, ale też wyko­
nywać otrzymane zadania w

ogólnym interesie operacyj­
nym. Generał Kustroń był
posłusznym żołnierzem,
rozważnym i mądrym, był
typem doskonałego dowódcy,

a jedyną wadą jego było, że

dając przykład zbyt często
narażał swe życie”.

Bój toczony pod dowódz­
twem gen. Kustronla 15 i
16 IX wszedł do piśmien­
nictwa tak polskiego jak i

niemieckiego pod nazwą
“bitwa pod Oleszycami”.
Oto, co o bitwie tej pisze
historyk 45. DP Wehrmach­
tu kapelan dywizyjny R.

Geschopf w książce o tej dy­
wizji:

“straciła pod Oleszycami

w samych zabitych 7 ofi­
cerów i szeregowców” oraz,
że bitwa pod Oleszycami jest
pierwszą z kolei wśród je­
denastu jej największych
akcji bojowych w latach 1939-
1945”. Ja zaś jako autor ni­
niejszego przyczynku i jako
biograf Generała pragnę wy­
razić pogląd, że najwięk­
szym Jego wyróżnieniem -

był nieukrywany płacz os­
tatnich jego żołnierzy nad

niepochowanymi jeszcze
zwłokami nieodżałowanego
Dowódcy.

JULIAN DOBROU OLSK1

GENERAŁ KUSTROŃ

Hej, szumią lasy, szumią drzewa,
łzy leje brzoza i drżąca osika,
hej, podhalańska ziemia śpiewa
o śmierci zielonego Janosika.

O, nie umiałeś stać na wzgórzu
.i stamtąd słowem rzucać w bój żołnierza

gdy ci najeżdca dom słomiany burzył,
aleś sam pierwszym szeregiem uderzał
i halną szedł brawurą
i jako wicher w gęstwę wroga wpadał.
Szumcie góry, dolinom i doliny górom:
hej, Janickowa ciupaga zaklęta
to generalska srebrna szpada
śpiewająca w ogniowych odmętach.

O, naprzód chłopcy, naprzód żwawo,
nad nami czuwa Jezus i Maryja;
bijmy się jako tamci pod Warszawą!

Żołnierz szedł za nim i klinem się wbijał
w opancerzoną i twardą kolumnę
1 grały mu armaty i wściekłe kartacze,
ale niejeden z wrogów w czołgu znalazł trumnę.
Hej, od radości generalskie serce płacze.

I już dopadli brzegu rzeki
i jeden skok (o, jacy Niemcy bladzi)
jeden skok jeszcze, a cel niedaleki
1 grzmot baterii powietrze rozsadzi.
Wtem granat drogę mu zagrodził,
lecz ręką jeszcze wskazał w leśną ustroń:

Bijcie ich, boście i żywi i młodzi...

Żołnierską s'miercią zginął on, generał Kustroń.

Hej, szumią lasy, szumią drzewa,
łzy leje brzoza i drżąca osika,
hej, podhalańska ziemia śpiewa
o śmierci zielonego Janosika.

Fragment poematu “Wrzesień” wydanego w Ni­
cejskiej Oficynie Tyszkiewicza 1944.

List z Bostonu 29 sierpnia , 19 85 r.

“Hej górale, nie bijcie
sie...”

To był hymn mojego puł­
ku 4 P.S.P. w Cieszynie,
a mój śp. dziadek, Ignacy
Mizia, był góralem z rzym­
skim (orlim) nosem z Pew-
11 Slemieńskiej koło Żywca,
dokąd w mojej młodości

często zajeżdżałem iwaka-

cje tamże spędzałem. Była
tam rozległa hala na szczy­
tach, którą zwano “Halą Mi-
ziową”. A moja matka, choć

zrodziła się w smrodliwym
Chrzanowie, gdzie mój śp.
dziadek stał w austrjackim
pułku kawalerii i tamże się
ożenił; całe życie (umarła

biedaczka w wieku 97 lat i
uważała się za góralkę. To
też ja, jej najstarszy syn
też się góralem mienię, a

szarotka (podobna do tej,
którą w wojsku na kapelu­
siku nosiłem i miałem tak­
że góralską pelerynkę) na

drugiej stronie Waszego
Kwartalnika (lato; 1985) tak
mnie rozczuliła że odrucho­
wo napisałem czek na $5,
by mieć tych szarotek wię­
cej.

Z moimi najlepszymi ży­
czeniami i z nutą “Góralu

czy ci nie żal?” w mych
uszach brzmiącą.

Dr. Bolesław A. Wysocki
Cambridge, Massachusetts

Profesor Sociologii - Boston

College.
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GÓRALE CZARNEGO DUNAJCA
UCZCILI PAMIĘĆ DOKTORA

FRANCISZKA CISZKA

Zbliża się 25 rocznica
śmierci Dra. F. Ciszka, wy­
bitnego działacza społecz­
nego Podhala. Jest więc o-

kazja, by przypomnieć na­
szym Czytelnikom, że w

dziesiątą rocznicę jego
śmierci Rada Narodowa

Czarnego Dunajca, na ży­
czenie społeczeństwa uczci­
ła pamięć swego Syna i naz­
wała jedną z ulic jego imie­
niem. Wtedy to jego Kole­
dzy, Przyjaciele i Podhala­
nie oddali cześć temu, który
ich ukochał swoim wielkim
i dobrym sercem, który słu­
żył im do ostatnich chwil

swego życia wiedzą medycz­
ną i moralnym wsparciem w

każdej potrzebie. Tak posta­
nowili spłacić dług wdzięcz­
ności za jego umiłowanie ro­
dzinnej ziemi, za jego wier­
ność ludowi Podhala i wraż­
liwość na ludzką biedę, za

jego niezwykłą odwagę wnie­
sieniu lekarskiej pomocy,
której nie odmawiał- nikomu,
nawet kiedy mu groziła
śmierć z ręki hitlerowskie­
go barbarzyńcy w latach oku­
pacji.

W tym niezapomnianym
dniu Czarnodunajczanie ze­
brali się licznie z dobo­
rową kapelą góralską, a je­
den z nich wygłosił nastę­
pujące przemówienie:

Dziś w dziesiątą rocz­
nicę śmierci doktora Fran­
ciszka Ciszka spotkaliśmy
się tutaj, by choć w części
spłacić dług wdzięczności
temu wielkiemu Synowi Pod­
hala, by uhonorować jego
wielkie zasługi. Nie ma

wśród nas nikogo, ktoby nie
znał historii życia dra Fran­
ciszka Ciszka. Sława jego
przekroczyła granice na­
szego gniazda. Dr. Fran­
ciszek urodził się w 1902
roku. Po ukończeniu studiów

medycznych na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim wraca do

Pogrążony w żalu lud

Czarnego Dunajca, gdzie
rozpoczyna praktykę le­
karską. Jako lekarz udzielał

bezpłatnej opieki lekarskiej
niezamożnym i nie szczędził
sił, by polepszyć wszystkim
warunki zdrowotne. W po­
nurych czasach okupacji hi­
tlerowskiej z narażeniem

własnego życia i rodziny u-

dzielał pomocy lekarskiej
partyzantom i członkom ru­
chu oporu i nie lękał się
kary śmierci, która mu gro­
ziła za ten patriotyczny i

humanitarny obowiązek. W

swej działalności społecznej
kierował się zawsze publicz­
nym interesem. Należał do

organizacji użyteczności

Podhala żegna swojego Doktora.

publicznej i politycznej. Był
członkiem Stronnictwa Lu­
dowego, Związku Podhalan,
oraz inicjatorem budowy
pomnika Władysława Orkana
i innych akcji regionalnych.
Swoją pracą i poświęceniem
zyskał nie tylko uznanie, ale

autorytet, a hyr o nim za­
błądził pod każdą góralską
strzechę.

Był tiródzonym mówcą i

jak trybun ludowy pobudzał
górali do działania publicz­
nego i patriotycznego. Dzięki
niemu wybudowano wiele in­
stytucji użyteczności pu­
blicznej. Każdy dzień jego
był wypełniony pracą dla

swych braci. Dlatego niemal

Przyjaciela, Rodaka.

cała ludność Podhala żegnała
go szczerym żalem, gdy od­
szedł przedwcześnie 20 paź­
dziernika w 1960 roku. Został'

pochowany w kaplicy
cmentarnej w Czarnym Du­
najcu, w miejscu zasłużo­
nych, gdzie znajduje się rów­
nież tablica pamiątkowa.

Dziś składając hołd temu

wielkiemu Podhalaninowi i
działaczowi dla upamięt­
nienia jego zasług a zgodnie
z wolą społeczeństwa - Rada
Narodowa w Czarnym Dunaj­
cu nadaje ulicy położonej
obok Ośrodka Zdrowia wybu­
dowanego dzięki jego stara­
niom nazwę: DOKTORA F,
CISZKA.
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WŁADYSŁAW ORKAN

JAK JÓZUŚ CHCIAŁ A JAK MU WYSZŁO

Józuś Miecusiów syn, spod
hal od Dunajca, ukończył
szkoły w Krakowie i na wa­
kacjach w chałupie u ojców
bawił. Nie wiedział jeszcze,
gdzie się na przyszły rok
obróci: - czy na doktora pój­
dzie, czy na księdza, czyteż
na sędziego. W domu naj­
bardziej by radzi byli, żeby
na księdza poszedł. Nie po­
wiedzieli mu dotąd wyraźnie,
ale ze wszystkiego miarko­
wał, że tak myślą; matka już
drugi tydzień na tę intencję
nowennę odprawiała.

Józuś do żadnego stanu

wyraźnego powołania nie

czuł, najmniej zaś do du­
chownego; ale czuł, że się
oprzeć nie potrafi, skoro go
poczną nakłaniać... Zmę­
czoną głowę miał po ośmiu
latach nauki i najchętniej by
się niczym nie zajmował, jak
oto w tym czasie. Całymi
dniami wałęsał się bez celu,
wysypiał się w sadzie do
słonka i chodził między ludź­
mi osiedla jak śpiący. Tyle,
że czasem do kościoła, przez
matkę przynukany , poszedł,
księdza proboszcza odwie­
dził - ale i to czynił bez

ożywienia, jak w śpiączce.
M atkaprzepomagała się, by

mu je no wje dzeniu dogodzić,
jajeśnice mu co rano sma­
żyła, zacierkę z białej mąki
na mleku goto wala,poddawa­
ła mu co mogła; i Józuś
wnet stracił bladość przy­
niesioną z miasta, przybyło
go na gębie, wyglądał jak
rydz bukowy.

A że w próżnowaniu i przy
dobrym jadle zwykły różne

myśli przychodzić do głowy
- więc i Józusiowiprzyszła
myśl; pójść ku szałasom, na

hale. Zbaczyły mu się owce,

siano, pasterki,śmiejące się
takim śmiechem, który aż

łaskocze... Tu pracujący lu­
dzie przeszkadzali mu - tam

mu już nikt nie przeszkodzi. •

Najbliższe szałasy były
na Chochołowskiej. Tam też
Józuś poszedł.

Pasterze i pasterki przy­
jęli go ochotnie, bo znali

go od mała - niejedno lato
z nimi pasał. Po paru dniach
oswoili się z nim i Józuś
wodził się z pasterzami jak
za dawna.

DOLINA CHOCHOŁOWSKA.

Znużenie opadło z niego
jak kurz, gdy wiatry zdmuch­
nie. Nie na marne też wy­
szły podbiady, dawane przez
matkę. Ku pasterkom się z

przyśmiechami zwracał - te

zaś prześmiewały się z jego
nauki.

- Tyłeś casy w tych sko-
łach był i coz cie naucyli?
Śpiewki-eś pozbacował...

- To se przybace - sta­
rał się mówić w ich sposo­
bie.

- Mozę w seminarji? Tam

by ci dali! Msę świętą każą
ci śpiewać...

- Coz to zawadza?
- Ato,zeterazcijuzo

świeckich rzecach nie trza

myśleć.
- Widzis, żebraku, ani na

wesele nie bees mógł iść,
ni na drużbę...

- A das mi, Józuś, ślub,
jak księdzem ostanies?

- Dam ci, z jaką paradą!
ino pockaj.

- A kiejz to bedzie? Za

rok, dwa? Bo mi sie śpie-
sy.

- Coz ci tak pilno?
- Gadaj mu ta o tym, kie

on juz jak ksiądz. - Jakże

ty, żebraku, wytrzimies?
Tak całe życie bez grzy-
chu...

- Haj? od cegoz gospo­
dyni? pytała insza.

- Kie Józuś ta nie taki...
On juz dziś jakby wyświę­
cony. Ino mu kółko na łbie

wystrzyc...
- Wiera tyz bedzie ksiądz

z ciebie! Ino tu prymicje
zrób, pamiętaj, coby my sie

wytańcyli...
Józuś wstydził się tego

przyszłego księdzostwa.
Chciał im koniecznie poka­

zać, że on nie taki święty,
jak myślą.

Najuparciej prześ miewała

się z niego Kundzina Jewka
od Królów. W zamian za te

jej prześmiechy począł ją
śmiało słowami napastować.
Nie gniewała się o to by­
najmniej, to też Józuś
ośmielił się tak, że gdy jed­
nego popołudnia przyostali
na chwilę sami na polanie,
zagadnął prosto.

- Kaz ty legas?
Wiedział dobrze, że noco-

wuje przy kopach na sianie.
- E - przedrzeżniła - co -

ześ taki ciekawy?
- Bo bych przysed ku to­

bie.
- To przydż - kto ci broni?

Józuś uszom swym nie
chciał dowierzać.

- Naprawdę byś mnie przy-
jena?

- Jakże? Dyć nie naśpas...
I zaniesła sie śmiechem,

który Józusia więcej niż sło­
wa przekonał. Jak to dziwnie
łatwo! = pomyślał sobie w ra­
dosnym zdziwieniu - że ja
też, głupi, nie wiedział...

Przez cały ten odwiecerz

miejsca se nie mógł należć
z niecierpliwości krwi, my­
ślą pokusną rozgrzanej. To
do koleby zabiegał, to z pa­
sterzami po hali się wodził,
to za owcami uganiał - a

wszędy za nim szedł śmiech

Jewki, raje obiecujący. Na

samą myśl tych rajów aż

Józuś omglewał w ciele.

Nigdy dotąd podobnego
uczucia nie doznawał. Choć
miewał już różne. Kochał

się w błękitnych pannach,
spotykanych na nabożeń­
stwach majowych, potem w

kulawej córce pani, u któ­

rej dwa roki mieszkał: były
to miłości straszne - do
“aniołów”: myślą bał się ich
sukien dotykać. Później czy­
stość swoją tracił w ofierze
Lilith nieznanej, nago już w

marzeniach śmielszych wi­
dywanej, aże stracił ją zu­
pełnie w jakiejś ohydnej
miejskiej norze, gdzie go po
maturze pijanego koledzy
zawlekli. Prześladowało go
to przypomnienie, jako sen

przykry, niewyraźny. A oto

teraz, tej nocy, ma się stać

rzeczywiście, o czym śmiał
śnić jeno... I to naprawdę!
bez żadnych ocyganień!

- Józuś, czy ty nie zwa­
riujesz pierwej! mówił so­
bie.

Miał wciąż na oczach Jew-

kę: jej postać krzepką, o

twarzy ciemnej, przez któ­
rą ogień krwi przeświecał,
z iskrami oczu, z rzędami
białych ząbków; o włosach

czarnych, splecionych w

długie warkocze i piersiach
wyraźnie wzdymających ka­
tankę we dwa wzgórki... Aż

oczy mgliły mu się na myśl
o tych wzgórkach - odsło-

nionych.
Wyobraźnia rozpalona na-

wodziła mu na zmysły obra­
zy noclegu, jaki chyba bo­
gowie pogańscy mieć mogą.
Z Jewką - przy kopie -na

sianie! Wszystko wobec te­
go wydawało mu się nudne,
nie warte jednej uwagi. Ca­
łe życie jego dotąd nie mia­
ło - widział - sensu. Po
to się trudził lat tyle, po
to się uczył łaciny i gre­
ki, by oto zrozumiał wre­
szcie, iź jedno jest dobro,
jedna mądrość: ujrzeć się
z Jewką na sianie.

Nadszedł wieczór. Jó­
zuś i wieczerzy jeść nie

mógł - telo szczęściem
czuł się napasiony. A wie­
czerzali pospólnie w kole­
bie. Za Jewką jeno ocza­
mi wodził, chwytał jej
uśmiech każdorażny, jej
spojrzenia - chciał się
już upewnić w sercu, bowiem
im bliżej czuł się obieca­
nych rajów, trwoga go na­
pastowała.

Wnet po wieczerzy po­
częli się pasterze rozcho­
dzić na spanie - każde do
swoich kop.

józuś ze drżeniem zbli-

(Dokończenie na str. 15)
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Ze Stanów Zjednoczonych
Ameryki dobiegła nas smut­
na, bolesna wieść: 16 czer-'
wca 1984 r„ zmarła w Elm-
wood Park, w stanie New

Jersey, Aniela Gromadowa,
Żona Jana Władysława Gro­
mady, matka Janiny Kedroń
1 Tadeusza Gromady,

Starczyłobytylkotych słów,
żeby nas, Podhalan, żałość

ogarnęła. Bo nie ma wśród

nas, głębiej związanych z

Podhalem i jego kulturą, ni­
kogo, kto by nie wiedział,
jakiej to wspaniałej rodziny
była Zmarła sercem i osto­
ją, komu to towarzyszyła
wiernie i z miłością przez
ponad pół wieku, kogo to wy­
chowała i jak wychowała,,.
A przecież żegnamy w

Zmarłej jednocześnie ofiar­
ną działaczkę Stowarzy­
szenia Tatrzańskich Górali
w Passaic 1 utalentowaną,
jakże zasłużoną artystkę gó­
ralską, która od dziesiątków
lat, od czasów jeszcze
przedwojennych, brała ak­
tywny i twórczy udział w ru­
chu podhalańskim w Amery­
ce.

Urodzona we wsi Gronków,
w góralskiej rodzinie Pu-

dziszów, jako 18-letnia

dziewczyna wyemigrowała w

1926r. do Stanów Z jednoczo­
nych osiedlając się w sta­
nie New Jersey, w okolicach
miasta Passaic, gdzie za­
częła pracować w fabrykach
tkackich. W rok później wy­
emigrował z Ostrowska

świetny góralski muzyk, tan­
cerz 1 krawiec, Jan Wła­
dysław Gromada, który od­
nalazł w Passaic dawniej
już sobie znaną Anielcię -

i w 1929 r. pobrali się pod
niebem amerykańskim.
Ważna to data w historii ru­
chu podhalańskiego w Ame­
ryce: raz, że powstało wte­
dy w Passaic jedno z pier­
wszych Kół Związku Podha­
lan w Północnej Ameryce.
Koło im. Kazimierza Przer­
wy Tetmajera, które prze­
rodziło się później w Sto­
warzyszenie Tatrzańskich
Górali w Passaic, działają­
ce -do dziś - i po drugie, że

zawiązała się wtedy rodzi­
na Jana i Anieli Gromadów,
która szybko powiększyła się

o dwoje dzieci, Tadeusza i

Janinę, rodzina, która nie

tylko stała się sercem i mo­
torem najważniejszego po
Chicago ośrodka ruchu pod­
halańskiego w Ameryce, ja­
kim jest wspomniane Stowa­
rzyszenie Tatrzańskich Gó­
rali, ale rozwinęła wśród
Podhalan w Ameryce pięk­
ną działalność kulturalną,
której wyrazem jestprzede-
wszystkim wydawany i re­
dagowany przez nią nie­
przerwanie od blisko 40 lat
kwartalnik “Tatrzański 13-
rzeł”.

Nie byłoby tego wszyst­
kiego, gdyby śp. Aniela nie

stanęła od samego począt­
ku przy boku swego męża i
nie włączyła się z całym en=

tuzjaz me m i poświęceniem
w jego robotę podhalańską
na ziemi amerykańskiej,
prowadząc dom otwarty dla

wszystkich, którzy czuli się
związani z Podhalem pocho­
dzeniem czy ukochaniem te­
go regionu zamieniając dom
w East Paterson (dziś Elm-
wood Park) w serdeczną dla
nich przystań, w niezastą­
pioną, gościnną izbę góral­
ską. I nie byłoby tego wszy­
stkiego, gdyby śp. Aniela sa­
ma nie pomagała organizo­
wać niezliczone występy ze­
społu Stowarzyszenia, co

więcej, gdyby sama w tym
zespole nie uczestniczyła
grając w kapeli, śpiewając i

tańcząc, odgrywając wresz­
cie różne role w przedsta­
wieniach góralskich - a czy­
niła to nieprzerwanie przez
z góra pół wieku, aż do
ostatnich dni, kiedy była je­
szcze jako tako zdrowa. Jej
miłą, uśmiechniętą, pełną u-

roku sylwetkę, z basami przy
boku, oglądały na scenie ty­
siące ludzi w wielu miastach
i miasteczkach, a na ekra­
nach telewizyjnych miliony
Amerykanów.

Powiedzmy i to jeszcze:
nie byłoby kochanego “Ta­
trzańskiego Orła”, który od

dziesiątków lat łączy nas,

Podhalan, rozsianych po
różnych stronach świata, w

jedną wielką rodzinę, gdyby
śp. Aniela nie wychowała
wraz ze swoim mężem dzie­
ci - tego pisma założycieli

i znakomitych redaktorów -

w tak gorącym duchu pol­
skim i góralskim, gdyby im
nie zapewniła takiego wy­
kształcenia! A źe zdobyła się
na to ogromnym wysiłkiem
swego życia pracując ciężko
przez 40 lat ja ko robotnic a w

fabrykach amerykańskich -

w których i mąż jej jako ro­
botnik pracował - tym więk­
sza jej chwała i tym większa
dla niej wdzięczność nas,
Podhalan. Dla niej i dla jej
męża - dla Anieli i Jana

Władysława Gromadów.
I na koniec moja osobista

nuta w tej ogólno-podhalań-
skiej żałobie po odejściu w

zaświaty śp. Anieli.
Miałem szczęście przeby­

wać i mieszkać wielokrot­
nie w jej domu, w Elmwood
Park otoczony zawsze jej
najtroskliwszą inajserdecz-
niejsza opieką, jej dobrocią
i subtelnością, która pro­
mieniowała z całej jej isto­
ty. Iw tedy mogłem się naj­
lepiej przekonać, jakim
człowiekiem była śp. Aniela,
którą żegnam słowami Kazi­
mierza Przerwy Tetmajera.

... dwie są święte rzeczy
o sile apostolskiej:
piękny i dobry duch człowieczy
w gorącej piersi polskiej!

Włodzimierz Wnuk

Fundusz Stypendialny
im. Anieli Gromady

Z inicjatywy przyjaciół
śp. Anieli Gromady został

utworzony Fundusz Jej imie­
nia, a przeznaczony dla zdol­
nych studentów pochodzenia
góralskiego. Fundusz ten

stale rośnie dzięki ofiarno­
ści naszych przyjaciół i czy­
telników. Prosimy nadsyłać
dary na adres jak dotych­
czas:

Aniela Gromada Scholarship
Fund, c/o Kościuszko Foun­
dation, 15 E. 65 St., New

York, N.Y.
Ofiarodawcom pragniemy

wyrazić nasze gorące po­
dziękowanie i zachęcić no­
wych do składania datków na

ten cel.
Oto wykaz dotychczasowych

ofiarodawców:

Włodzimierz Wnuk

$250.00
Ma. E Maó. Eu.ge.ne' ZZezZo

imźca, N.y .

$100.00
Ma. 0 Maó. HenAy P. KedAon

Haibaouck Hti., N.J.

$70.00
Maó. KazimieAa PafiAoiMki

Chicago, 1L.

$50.00
Ma. E Maó. M .A. BaAuóh, Maó.
Anioóneite Wataiek and Ma.
Steue Roi koi

ButteA, N.J.

Gen. Wincenty Kotoatiki
RioeA FoAeit, IL.

Miii Stephenie Bachleda

PittibuAgh, PA.

$30.00
No. Hightandi Edacation Ai-

iociation, Atiendate, N.J .

Ma. & Maó. B. Babicz,
GaAfietd, N.J .

$25.00
Ma. & Maó. A£exandeA KaipeA

No. Catduiett, N.J.
Maó. Ruth UichaZi ki

FaiA Lairn, N.J.

Ma. VictoA Michatiki
FaiA Lau>n, N.J.

Ma. i Maó. J.S. Miteuuki
HauithoAne, N.J .

Ma. 5 Maó. Fnank OtendeA
Wattinton, N.J.

Potiih Ameaican Youth Ann.

Wattington, N.J.

$20.00
Ma. 0 Maó. F . Oepczeniki

Ctifrton, N.J .

Miii MaAgaAet Gimeito
New YoAk, N. y.

Ma. 6 Maó. E . Koitick

WyckoH, N.J .

Pa. 5 Maó. T. Macek
Mountainiide, N.J.

Maó. S. OtendeA 6 Famity
Ulattington, N.J.

Ma. i Maó. EdwaAd Pycha
Lodi, N.J .

Ma. E Maó. J. SeboAouiiki

Wayne, N.J .

Ma. E Maó. W. li/oodAu^
Attendate, N.J .
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Ma. AndAew OlaóbeZ ?

LockpoAt, IL.
Potuh HZghZandeAA AEZZance

o Moath AmeAZca

ChZeago, IL.
Maó. RegZna GeZb

Nejui yoAh, M.y.

$10.00
Ma. 6 Mu. G. AnZunai

CAomuieZZ, CT.
Mu. HeZen AnZunas

South PZaZniZeZd, M.J.
Ma. 8 Mu. John AnZunu

ManaZapan, M.J.
Ma. & Mu. T. AnZunu

South PZaZnfiZeZd, M.J.

Ma. i Mu. (V. BabZcz

Romóci/, M.J.

Ma. 6 Mu. John BZeAnat

GaA(ZeZd, M.J.

Ma. & Maó. John ChZebek

ChZeago, IL.

Mu. GenevZeve PotonZee
GuicZona., EZ/nwod Pb., M.J.

Ma. 8 Mu. OIZZZZam JunZce

UppeA MontcZaZA, M.J.

Ma. 8 Mu. StanZey Koacz
EZneood PaAk, M.J.

Mu. SaZomea KedAon
South PZaZnfiZeZd, M.J.

Ma. 8 Mu. S. KoimZczyk
CZZ^ton, M.J.

The RcnaZd Lyman PamZZy
UlyckoM, M.J.

Mu. HeZen MazaAkZeuZez
LZnden, M.J.

Ma. 8 Mu. Jack MZntzeA
Ulayne, M.J .

Ma. 8 Mu. S. MZzejeiMkZ
CaanfioAd, M.J.

Ma. 8 Mu. M. MuAAay
HuntZngton, M.y .

Ma. 8 Mu. pAank Pogoda
CZZiton, M.J.

Ma. & Mu. F. Potoezak
GaA^ZeZd, M.J.

SzczygZeZ and O/ZZk EamZZZu

CEZ^ton, M.J.

Ma. 8 Mu. B. SygZeZ
CEZfiton, M.J.

Mu. Anna UeZky
Mo. HaZedon, M.J.

Ma. ś Mu. A. Olach

GaA^ZeZd, M.J.
Ma. 8 Mu. B. OliZnZeiMkZ

EdZóon, M.J.

Mu. TheACia OJoychZo i
MA4. S. PZetAuzko

Pucatauiay, M.J .

$8.00
MZu HeZen BEanchoAd

PoZa Lauln, M.J .

$5.00
Ma. Edmund PoaanikZ

South PtaZnfjZeZd, M.J.

Mu. SaZomea DoAanókZ
South PEaZn^ZeEd, M.J.

Mu. MeZZZe R. Myhan
Hackenóack, M.J.

Ma. 8 Mu. J. StankZemćez
GaA^ZeZd, M.J.

Ma. i Mu. H. OlaZtheA

WaEZZngton, M.J.

BÓG ZAPŁAĆ!

JAK JOZUŚ CHCIAŁ A JAK MU WYSZŁO

(DOKOŃCZENIE)
żyi się ku Jewce.

- Jak ze bedzie?
- Z cym?

- Ze spaniem... Cy mam

przyjść ku tobie?
- Jak fces - zaśmiała się.

I zaodzlawszy chustkę po­
szła na halę wyżnią, gdzie
nocowywała.

Józuś został w kolebie ze

starym Szymkiem, z którym
tu legiwał. Skoro po jakimś
czasie Szymek zabierał się
do spania i klęknął do pa­
cierzy, Józuś skierował kro­
ki w pole.

- Pójdę wyjrzeć na mie­
siączek, czy wyszedł - rzekł
w progu. Czuł tym razem

potrzebę wytłumaczenia,
dlaczego wychodzi. Szymek
nie odrzekł nic, mówił pa­
cierz.
Halą wyżniąnazywano skra­

wek równy w końcu hali, wy­
żej położony. Stamtąd widok

był otwarty na wschód i na

zachód. Tam józuś skie­
rował kroki. Idąc dygotał ca­
łym ciałem, choć wieczór był
ciepły - wzruszenie nieznane

dotąd trzęsło nim jak zło­
dziej gruszą.

Skoro na halę wyszedł,
rozejrzał się z uwagą, by
nie zmylić. Księżyc wycho­
dzący ledwo rozwidniał po­
lanę. Na środku stało kilka

kop. Po boku jednej dojrzał
posłanie i chustę ciemną.
Zbliżył się z dygotem serca.

- To ty , Jewciu? - szep­
nął stając nad posłaniem.

- Ja. Coz fces?
- Przysedech ku tobie.
- To ląz.
Józuś czuł się, jakby go do

nieba wpuścili. Rozpatrzył
się po posłaniu i legł z kra-

ja, obok Jewki. Chwilę spo­
czywał cicho. Zbierał w ser­
cu odwagę, oswajał się z rze­
czywistością. A bokiem z

ciekawością pozierał na

Jewkę. Leżała na wznak,
chustką owiniętą, twarzą ku
niebu.

W pobrzasku miesiąca wi­
dział jej przyciemniała
twarż, oczy otwarte, wpa­
trzone w gwiazdy, błyszczą­
ce. Wydała mu się jakaś in­
sza, poważna, prawie, że su­
rowa. Onieśmielenie poczęło
ogarniać Józusia, gdy pa­
trzał w nią, tak w niebo w my-
ślona.

- Gwiozda spadła... - szep­
nęła.

Józuś spojrzał na niebo za

jej wzrokiem i znów ku niej
powrócił oczyma. Nieznacz­
nie przysunął się. Dygotał
jak w febrze.

- Cy ci zimno? - spytała.
- Nie...

- Tak sie trzęsies. Mozę
ci dać trok chustki?

Odwinęła chustkę. Józuś

podjął trok i skwapliwie się
przysunął.

- Cieplej cl?
- Cieplej.

- To śpij. Abo patrz na

gwiozdy. Widzis, co ich
hań... Jak iskry rozsiane.

Więkse i mniejse, i mało
co widne O-jaksiemie­
nią.. Z cego one tyz będą?
Nie wieś? co? Jak was tam

w skole ucyli?
- To są światy, takie jak

nasa ziemia...
- Głupi... światy... mniej­

se od śpilki.
- Bo daleko, to sie widzą
małe.

- Dzieciom gadaj se ta­
kie bzdury, nie mnie.

Jednak ciekawe słowa Jó­
zusia nie dawały jej spoko­
ju: myślała o nich, zapa­
trzona w gwiazdy... józuś
zaś nie miał ochoty wykła­
dać jej astronomii. Chciał,
by teraz o jego szkołach za­
pomniała by brała go jak
pasterza.

- To ucą, ze tak daleko...
- rzekła po chwili.

- Co ci ta o to... Śpijmy
lepiej.

Przysunął się ku niej po­
ufale.

- To śpij. Cy ja ci bro­
nię? - odsunęła się. - Mos
doś miejsca.

- Kie ja chcę z tobą...
- Dyć ze mną spis.
- Ale...

- Co za ale? Jak ci nie
dobrze to idź.

Patrzyła dalej ku niebu,
a Józuś, onieśmielony, po­
zierał na nią i czekał.

Oczy jej pomału zaczęły się
zwężać - sen ją nachodził.
- Jewka...
- Co?
- Jewciu...
- Dyć słysę.
- Jewuslu...

- Coz ta jesce? Śpij, bo

juz cas.

Józuś nabrał w serce od­
wagi, wyciągnął rękę pod
chustą i sparł dłoń na jej
piersiach. Nie broniła mu,

spytała ino.:
- Musis tu rękę kłaść?

nie uśnies inacy?
A Józuś, czując pod pal­

cami wzgórki ciepłe, wzno­
szące się oddechem, rady
sobie już nie mógł dać. Po­
czął dłoń rozpaloną w za-

mroku pożądania przesuwać
po jej młodym ciele. Ujęła
mocno tę dłoń jego i ode­
pchnęła.

- Leż spokojnie - rzekła
ostro.

Ale józuś już na nic nie
dbał. Płomienia! cały pra­
gnieniem. I śmiałości stra­
sznej nabrał: Przecie go sa­
ma wołała... Cisnął się roz­
palonym ciałem ku niej. Ob­
jął ją mocno rękami i po­
czął szeptać słowa urywa­
ne: prośby, tkliwości, za­
klęcia...

Krótko to trwało. Ani pół
pacierza. Porwała się, od­
winęła się z rak jego niby
z trawy leśnej i odrzuciła

go na siano, jak smętła sła­
bego.

- Coz tobie sie bazy,
moi ludzie? To cie tego
tam ucyli?! A spytałeś sie

mie choć, cy cie kocham?
Po czym złagodziła nie­

co:

- Jakbych cie kochała,
to co insego. Ale co ty wieś
o tym.

Józuś ledwo się osatał ze

zdziwienia przykrego i zu-

pokorzenia.
- To po co ześ mie woła­

ła -na-6iano? - rzekł w gnie­
wie.

- Na sianie każdy spać
może. Miejsca doś. I nikt
nie broni... Ale widać juz,
ześ miasto przesed... No

ląz-ze, ląz - dodała pobła­
żliwie - nie smuć sie.

Ale Józuś ani nie my-
ślał ostać. Porwał się w

złości z posłania, poszedł
po polanie aż na drugi ko­
niec hali, tam długo siedział
na pniaku i różne myśli prze­
żywał.

Skoro Józuś, późnym już
czasem, wchodząc do kole­
by skrzypnął drzwiami, Szy­
mek stary podniósł kosma­
tą głowę z posłania i ro­
zespany spytał:

- Jakoż ta ten miesiącek...
wysed?
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Jane Kedron OUR THIRD GENERATION WHOS WHO

Rev. J. Sredziński.

Father Joseph's interest in Polish
culture and especially in the rich
folk culture of the Polish highland-
ers is demonstrated by his active
involvement in Polonia affairs in
Western Pennsylvania and by the
fact that he has been a subscriber
of the "Tatra Eagle" sińce his

seminary days in the 1960s.
The Editors of the "Tatra Eagle"

send their best wishes to the new

pastor with the hope that his
enthusiasm and interest in Polish
culture will not fade.

Szczęść Boże, Father Joe!

Annette Kurek.
Annette Kurek, Siage and TV Actress

FATHER J. SREDZIŃSKI
NAMED PASTOR

Rev. Joseph L. Sredziński, a

native of Uniontown, whose

grandparents came to Pennsylva-
nia from Podhale in 1904 was

recently named pastor of St. Sta-
nislaus B.M. Parish in Mammoth,
Pa. - the same church where his

grandparents first worshipped
God in the New World.

The Błazończyk Family headed
by Ferdynand Błazończyk, founder
of Klub Chochołów, is well known
not only in Chicago for its musical
and dramatic talent. The late
Antonina Błazończyk was a very
accomplished góral dancer and

singer while their son, Eddie Bła­
zończyk, is considered by many as
the "King of Polkas" in the U.Ś.A.
And now, their grand-daughter,
Annette Kurek, the daughter of
Ludwina and Fred Kurek, is carry-
ing on the family tradition.

Annette, a stage and television
actress, appears regularly on the
popular TV show "Night Court" as

well as other TV and stage produc-
tions.

In the name of all Polish high-
landers, the Editors of the "Tatra

Eagle" wish to congratulate the
Błazohczyks and the Kureks for
their efforts and their talent in

providing ąuality entertainment to
vast audiences.

BOBAK SAUSAGE GB.
1100 W. 47 PI.

Chicago, IL.

tel. 847-1794, 1795

3651 W. Diversey Ave.

Chicago, IL 60647

Tel. 489-3677

5089 S. Archer Ave.

Chicago, IL

847-4845

3034 N. Milwaukee Ave.

Chicago, IL
Tel. 489-6239

1658 W. 47th St.

Chicago, IL

847-4845

5131 W. Fullerton Ave.

Chicago, IL

239-9025

W sklepach wyżej wymienionych
zaopatrzyć się. można we wszelkiego
rodzaju wędlin tak własnego wyrobu na

sposób krajowy jak również i wyroby
zagraniczne. Również możecie nabyć lub
zamówić pismo “Tatrzański Orzeł”.

Radzimy naszym czytelnikom aby
odwiedzali te sklepy które popierają naską
j polską sprawę.

ANIELA i FRANCISZEK BOBAKOWIĘ

Siedziba i własność Związku Podhalan w A.P. Do wynajęcia na

zabawy, bankiety, prywatne przyjęcia i zebrania

DWIE WIELKIE SALE

DOM PODHALAŃSKI
POLISH HIOHLANDKR COMMUNITY CENTIR

4808 S. ARCHER AVE. CHICAGO, ILLINOIS 60632

oraz stylowa, góralska izba. Nowoczesna kuchnia z obsługą w

oryginalnych góralskich strojach. Do dyspoj^cji gości trzy bary.
OGRODZONY, OBSZERNY PARKING

Zarząd Główny Związku Podhalan i gaździna Domu Maria Cukier-

Jachymiak zwracają się do wszystkich Podhalan, Polonii w Chicago,
oraz Sympatyków by korzystali z nowoczesnych urządzeń Domu i

tradycyjnej, góralskiej gościnności.

Zamówienia i rezerwacje kierować na:

POLISH HIGHLANDERS HOME
4808 S. Archer Ave., Chicago, IL 60632

lub telefonować: 312-523-7632

THE TATRA EAGLE
JAN W. GROMADA

264 PALSA AVE.

ELMWOOD PARK, N. J. 07407


